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      Niegodziwość człowieka złatwością stać się może przekleństwem ludzi.


      Publiusz Syrus

    

  


  
    
      


      * Rozdział 1 *


      Mosiężny człowiek

    


    
      Wysokiej nagrody może spodziewać się każdy, ktobędzie wstanie dostarczyć nam informacji mogących prowadzić do poznania losu Rogera Charlesa Tichborne’a. Dnia 20 kwietnia 1854 roku wyruszył on zRio de Janeiro na pokładzie statku LaBella. Od tej pory słuch onim zaginął. Do Anglii dotarły jednak raporty głoszące, że część załogi ipasażerów tej jednostki uratowana została przez statek płynący do Australii, jak się powszechnie sądzi– do Melbourne. Nie wiadomo, czy wyżej wymieniony Roger Charles Tichborne został uratowany, czy też utonął. Wchwili obecnej miałby trzydzieści dwa lata, był budowy kruchej, dość wysoki, miał bardzo jasne kasztanowate włosy iniebieskie oczy. Pan Tichborne jest synem nieżyjącego już sir Jamesa Tichborne’a ispadkobiercą całości jego fortuny.


      –ogłoszenie wprasie światowej, 1861


      Sir Richard Burton nie żył.


      Leżał na wznak wkorytarzu siedziby Królewskiego Towarzystwa Geograficznego, ustóp dekoracyjnych schodów prowadzących od głównego wejścia na piętro, ana jego piersi spoczywał bezwładnie drobny, rudy poeta.


      Po policzkach Algernona Charlesa Swinburne’aspływały łzy. Zmysły stępiał mu alkohol, ajednak już próbował ułożyć elegię. Jak wiadomo, żelazo najlepiej kuć póki gorące.


      Podniósł głowę. Wmigotliwym świetle gazowych lamp jego włosy zdawały się płonąć.


      Czyżbyście nie wiedzieli, komu dziś Anglia,

      komu świat ten cały,

      Hołd składa? Bo świat ten, tak dla niego mały,

      Zdeptał, uśmiechem walcząc zjego straszną grozą,

      Aż poddała mu się mocą nie ludzkiej, ale boskiej chwały1


      
        1 Algernon Charles Swinburne, Elegia (na śmierć Richarda Francisa Burtona), przekład Krzysztof Sokołowski.

      


      –wyrecytował. Po czym czknął.


      Pod dłonią, na piersi Burtona, wyczuwał zgrubienie wkształcie flaszki. Próbował niepostrzeżenie wsunąć palce do wewnętrznej kieszeni jego marynarki.


      –Nasz półbóg śmiałości, widzenia daleko– kontynuował, pociągając nosem– płacz inajgłębsze...


      –Odrażające!– zagrzmiał głos ze szczytu schodów.


      Swinburne spojrzał do góry, skąd patrzył na niego sir Roderick Murchison, postać jak zawsze onieśmielająca.


      –Ręce trzymaj przy sobie, Algy– wyszeptał inny głos.


      Swinburne opuścił wzrok.


      Spojrzał wotwarte oczy Burtona.


      –Co za skandaliczne zachowanie!– grzmiał Murchison. Po czym zaczął schodzić imponującymi schodami zgodnością, wręcz uroczyście. Trzymał się prosto, jakby kij połknął. Jego łysina wydawała się świecić własnym światłem. Mijał portrety wielkich odkrywców: Jamesa Cooka, sir Waltera Raleigh, Johna Franklina, sir Francisa Drake’a– sir Francis wisiał krzywo, gdyż Burton kopnął go, spadając– Williama Hovella, Mungo Parka. Iinnych.


      –Nie mam zamiaru tolerować takiego zachowania, Burton. Jesteśmy wszacownej instytucji naukowej, anie wjakiejś knajpie na East Endzie, niech będzie przeklęta!


      Swinburne odsunął się od przyjaciela: byłego żołnierza, badacza, szpiega... lingwisty, naukowca, pisarza, szermierza, geografa ikrólewskiego agenta... któremu udało się jakoś wstać iktóry teraz stał, chwiejąc się, ale jednakże przeszywając płonącym wzrokiem swego niegdysiejszego dobroczyńcę.


      –To ty żyjesz?– powiedział poeta, bardziej skonsternowany niż ucieszony.


      Mający pięć stóp ijedenaście cali wzrostu Burton wydawał się wyższy dzięki mocnej budowie: szerokim ramionom, wypukłej klatce piersiowej, szczupłej, lecz muskularnej sylwetce. Choć bez wątpienia pijany jak bela, promieniował siłą. Miał czarne oczy ohipnotyzującym spojrzeniu, wydatne kości policzkowe iusta wiecznie zacięte wagresywnym grymasie. Krótkie, czarne włosy sczesywał do tyłu, równie czarne wąsy irozwiana na boki broda nadawały jego fizjonomii wręcz diabelski wyraz. Głęboka blizna zniekształcała mu lewy policzek iściągała nieco wdół kącik oka, prawy zdobiła podobna, lecz mniejsza; obie były pamiątkami po zakończonej katastrofą wyprawie do Berbery isomalijskiej włóczni, która przebiła mu twarz na wylot.


      Murchison dotarł na dół, nie tracąc nic ze swej godności.


      –Przeklęty pijak– warknął inagle jego szczupła twarz złagodniała.– Nic ci się nie stało?


      –Trzeba czegoś więcej niż nędzne schody, żeby mnie złamać– prychnął Burton.


      Swinburne ztrudem pozbierał się zpodłogi. Był niski idrobny, miał zaledwie pięć stóp idwa cale ispadziste ramiona. Głowa poety, wieńcząca drobne ciałko, ozdobiona szopą jaskrawoczerwonych włosów, wydawała się niesamowicie wielka. Wyglądał znacznie młodziej niż na swoje dwadzieścia cztery lata.


      –Niech to wszyscy diabli– zapiszczał.– Teraz będę musiał dedykować elegię komuś innemu. Kto nam zmarł ostatnio? Ktoś godny? Awogóle podobała ci się, Richardzie? „Bo świat ten, tak dla niego mały, zdeptał...”– ten fragment wydaje mi się szczególnie odpowiedni.


      –Bądź cicho, Swinburne– upomniał go Murchison.– Burton, jeśli to właśnie sugerujesz, to nigdy nie chciałem cię złamać. Henry Stanley dysponował funduszami przeznaczonymi na odkrycie źródeł Nilu, natomiast ty nie. Nie miałem wyboru, musiałem dodać skromne środki Towarzystwa do tych, które Stanleyowi zapewniła jego gazeta.


      –Ateraz znikł– warknął Burton.– Ile latających maszyn musi zniknąć nad afrykańską krainą Wielkich Jezior, nim uświadomicie sobie, że można tam dotrzeć wyłącznie pieszo?


      –Jestem doskonale świadom tego problemu, sir Richardzie. Powinieneś wiedzieć, że ostrzegałem Stanleya. To jego gazeta nalegała na wyposażenie ekspedycji wrotofotele.


      –Ba! Znam te tereny lepiej niż ktokolwiek wcałym imperium brytyjskim, aty uznałeś za stosowne wysłać tam przeklętego głupca, dziennikarza! Na kogo teraz kolej, Murchison? Może trupę taneczną?


      Sir Roderick zesztywniał. Splótł ramiona na piersiach.


      –Samuel Baker pragnie wyruszyć zekspedycją ratunkową– powiedział głosem zimnym jak lód.– John Petherick też. Ale kogokolwiek wyślę, zpewnością nie będziesz nim ty. Możesz być tego pewien. Jako geograf jesteś skończony. Jako pijak najwyraźniej nie.


      Burton zacisnął zęby. Obciągnął marynarkę, zrobił wdech, zatrzymał powietrze wpłucach, wypuścił je inagle przeszła mu ochota do walki.


      –Sam iJohn to dobrzy ludzie– powiedział cicho.– Wyjątkowo kompetentni. Wiedzą, jak się obchodzić ztubylcami. Proszę przyjąć moje przeprosiny, sir Rodericku. Nie potrafię pogodzić się ztym, że nie biorę już udziału wgrze. Nadal uważam, że to ja powinienem rozstrzygnąć problem źródeł Nilu, choć wrzeczywistości przyszło mi odgrywać zupełnie inną rolę.


      –Atak, owszem. Słyszałem, że Palmerston cię zatrudnił. Czy to prawda?


      Burton skinął głową.


      –Owszem.


      –Wjakim charakterze?


      –Właściwie trudno powiedzieć. Noszę tytuł królewskiego agenta. Można powiedzieć, że częścią mojej roli jest... dochodzenie.


      –Awięc powiedziałbym, że masz predyspozycje do jej odgrywania.


      –Być może. Ale nadal interesuje mnie... no cóż, sir... byłbym głęboko wdzięczny...


      –Natychmiast przyślę ci wiadomość– przerwał mu bezceremonialnie Murchison.– Ateraz idź już. Napij się kawy. Wytrzeźwiej. Miejże trochę szacunku dla samego siebie, człowieku.


      Po czym pan przewodniczący odwrócił się na pięcie iruszył schodami wgórę. Po drodze wyprostował portret Drake’a.


      Pokojowy przyniósł przyjaciołom płaszcze, kapelusze ilaski. Niepewnym krokiem przeszli przez wielkie, podwójne drzwi iznaleźli się na ulicy. Wieczór był mroczny, wilgotny, światła odbijały się od murów ibruku ulicy, mokrych po deszczowym dniu. Chłodny wiatr szarpnął ich płaszczami.


      –Kawa wHotelu Venetia?– zaproponował Burton.


      –Albo trochę brandy itrochę igraszek?– brzmiała kontrpropozycja poety.– Do Verbena Lodge nie jest wcale tak daleko.


      –Verbena Lodge?


      –Dom złej sławy. Rózgi są tam...


      –Kawa– postanowił Burton.


      Przeszli Whitehall Place, skręcili wNorthumberland Avenue. Zmierzali wkierunku Trafalgar Square. Swinburne zaśpiewał piosenkę, do której sam ułożył słowa:


      Byś była królową rozkoszy

      Aja królem bólu bym był

      Miłość padłaby naszą ofiarą

      Wkońcu jest bazarową handlarą.

      Niech nam się tu nie panoszy.

      Jej mit rozbilibyśmy wpył.

      Byś była królową rozkoszy,

      Aja królem bólu bym był2.


      
        2 Algernon Swinburne, AMatch [Dobra partia], przekład Krzysztof Sokołowski.

      


      Drżący piskliwy głosik ściągał na nich pełne dezaprobaty spojrzenia przechodniów. Mimo kiepskiej pogody ipóźnej godziny ulice były zatłoczone, przede wszystkim przez dżentelmenów spacerujących tam isiam między klubami irestauracjami.


      –O,dziwka jedna!– zirytował się poeta.– Zmyliła mnie, pierwszy wers zaśpiewałem jako ostatni. No imuszę zaczynać wszystko od początku.


      –Jeśli chcesz to zrobić dla mnie, proszę, oszczędź sobie kłopotu– uspokoił go Burton.


      Welocyped, czy też pens zćwiartką, jak ochrzcił te pojazdy jakiś dowcipniś, przejechał obok nich zpykaniem silnika, wydmuchując kłęby pary witak już gęstą, duszącą atmosferę Londynu.


      –Halo, ppppanowie!– krzyknął do nich kierowca. Mówił przerywanym głosem, bowiem wielkie przednie koło, choć wyłożone gumą, przekazywało drżenie jazdy po bruku wprost do kręgosłupa kierowcy iwyżej.– Ccco się ddddzieje na ppplacu?


      Burton spojrzał przed siebie, mrużąc oczy ipróbując skupić wzrok. Rzeczywiście, na placu powstało jakieś zamieszanie. Zebrał się tłum, wśród cylindrów poruszały się wysokie, grzebieniaste hełmy policji. Ujął Swinburne’apod ramię.


      –Chodźmy– powiedział.– Warto sprawdzić, co się tam właściwie dzieje.


      –Dobrze, ale miej nade mną litość izwolnij trochę– zaprotestował poeta, który na jeden krok Burtona robił dwa.– Im szybciej muszę iść, tym szybciej trzeźwieję.


      –Atak przy okazji, Algy, na wypadek gdyby szlag mnie trafił, proszę, oszczędź sobie półbogów, chwały itak dalej.


      –Ha! Człowiek pełen sprzeczności. Zjednej strony wydaje się, że religie są twoją obsesją, azdrugiej masz do nich wyraźne obrzydzenie.


      –Ha! Ostatnio bardziej interesują mnie ukryte motywy. Powody, dla których ludzie pozwalają się kierować Bogu, którego istnienia wnajlepszym razie nie można udowodnić, awnajgorszym jest jawnym fałszerstwem. Wydaje mi się, że wnaszych czasach gwałtownego postępu naukowego iprzemysłowego produkcja wiedzy to perspektywa zbyt onieśmielająca dla przeciętnego człowieka, więc odsuwa od siebie całość owej wiedzy, wybierając wyłącznie wiarę. Wiara wymaga wyłącznie ślepej wierności, podczas gdy wiedza to akceptacja faktu, że ilość informacji stale rośnie. Posiadający wiarę człowiek może twierdzić, że wie, nie ponosząc kosztów pracy nad swą wiedzą.


      –No, nie!– ucieszył się Swinburne.– Dobrze powiedziane, stary przyjacielu. Dobrze powiedziane! Nawet nie potknąłeś się na żadnym słowie. To nieporozumiałe!


      –Miałeś na myśli „zrozumiałe”, prawda?


      –Już ja wiem, co miałem na myśli. Ale powiedz mi, Richardzie... przecież teoria ewolucji Darwina uczyniła Boga absolutnie zbędnym?


      –Niewątpliwie. Co pozostawia otwartym pytanie: jakiemu fałszerstwu oddadzą się teraz niewykształcone masy?


      Szli, nie spiesząc się, kręcąc laskami, zcylindrami wsadzonymi na głowy pod wyzywającym kątem. Mimo ożywczych podmuchów powietrza Burtona zaczynała powoli boleć głowa. Uznał, że brandy do kawy powinna zlikwidować ten problem.


      Dotarli na Trafalgar Square. Burton przepychał się przez tłum, Swinburne szedł za nim, wykorzystując wytyczoną przez niego drogę. Przed nimi pojawił się konstabl. Uniósł rękę.


      –Cofnijcie się, panowie, proszę.


      Burton wyjął zkieszeni portfel, azportfela wizytówkę. Pokazał ją, policjant zasalutował icofnął się.


      –Bardzo przepraszam, sir.


      –Hej, tu jestem, kapitanie– rozległ się głęboki, lekko ochrypły głos. Królewski agent zobaczył swego przyjaciela, detektywa inspektora Williama Trounce’aze Scotland Yardu, stojącego przy kolumnie Nelsona. Było znim dwóch ludzi: młody, ciemnoskóry konstabl i– zdumiewające!– ktoś stojący najzupełniej nieruchomo, od stóp do głów owinięty kocem.


      Detektyw energicznie potrząsnął dłońmi przyjaciół. Ubrany był wciemny garnitur zwełny czesankowej, na głowie miał melonik. Był tęgim, sprawiającym sympatyczne wrażenie mężczyzną, niewysokim, lecz szerokim wramionach. Miał muskularne ręce inogi oraz wypukłą pierś. Jego niebieskie oczy błyszczały wesoło, brązowe wąsy zakręcał zawadiacko wgórę. Duża kwadratowa szczęka świadczyła ouporze irzeczywiście, był uparty.


      –Cześć, przyjaciele. Piło się, co?– powiedział na przywitanie.


      –Czy to aż tak widoczne?– zdziwił się Burton.


      –Oj, nie przechodziliście przez plac jak sierpem rzucił.


      –Idziemy do Hotelu Venetia na kawę.


      –Bardzo mądrze. Mocną, czarną, zmnóstwem cukru. To konstabl Bhatti.


      Policjant stojący obok Trounce’azasalutował elegancko. Był szczupły, młody ibez dwóch zdań przystojny.


      –Wiele opanu słyszałem, sir– powiedział zzapałem. Mówił zlekkim indyjskim akcentem.– Mój kuzyn, komandor Krishnamurthy, walczył zpanem przy Old Ford, sir.


      Miał na myśli niedawną bitwę, wktórej Burton, Swinburne iduże siły Scotland Yardu starli się ztechnikami ihulakami. Dwie frakcje, zazwyczaj antagonistyczne, zjednoczyło pragnienie ujęcia człowieka zprzyszłości, znanego pod imieniem Skaczącego Jacka. Burton pokonał ich. Zabił też Jacka.


      –Całkiem niezły człowiek ztego Krishnamurthy’ego.– Swinburne pokiwał głową.– Ale żeby komandor? Dostał awans?


      –Tak jest, proszę pana. Wpolicji stworzono stanowisko specjalnie dla niego.


      –Został dowódcą nowo sformowanego Dywizjonu Powietrznego– dodał Trounce.– Zasłużył sobie na to bez dwóch zdań. Nikt nie potrafi radzić sobie zrotofotelem tak jak on.


      Burton przytaknął skinieniem. Przyglądał się ciekawie milczącej, nieruchomej, ukrytej pod kocem postaci.


      –Co właściwie się tu dzieje, Trounce?– spytał.


      –Proszę wyjaśnić to panu, konstablu– polecił podwładnemu detektyw.


      –Tak jest.– Młody policjant spojrzał na Burtona iSwinburne’a. Jego ciemne oczy błyszczały zpodniecenia.– To cudowne! Nieprawdopodobnie cudowne! Prawdziwe dzieło sztuki! Nigdy nie widziałem niczego tak kunsztownego...


      –Fakty proszę, młody człowieku– przerwał mu Trounce.


      –Tak jest, sir. Przepraszam, sir. Jestem na patrolu, rozumie pan, kapitanie Burton, więc przechodzę przez plac co jakieś pięćdziesiąt minut. Dzisiejsza noc należała do spokojniejszych. Obchodziłem swój rewir jak zwykle. Nie miałem do zaraportowania niczego oprócz prostytutek ipijaków, jak zwykle... to znaczy... chciałem powiedzieć...


      Młody policjant umilkł. Odchrząknął. Odchrząknął jeszcze raz. Spojrzał błagalnie na dowódcę. William Trounce roześmiał się wesoło.


      –Nie obawiaj się, synu. Kapitan Burton ipan Swinburne zapamiętali się trochę wświętowaniu, to wszystko. Mam rację, panowie?


      –Oczywiście– przyznał nieco zakłopotany Burton.


      –Aja chętnie poświętowałbym jeszcze trochę– pisnął Swinburne.


      Burton spojrzał wniebo. Trounce naprowadził swojego człowieka na właściwy trop.


      –Więc to był normalny patrol?– spytał.


      Konstabl potwierdził.


      –Tak. Zacząłem służbę osiódmej. Przeszedłem tędy trzy razy inic się nie działo. Jednak za czwartym dostrzegłem tłum gromadzący się wmiejscu, wktórym teraz stoimy. Podszedłem bliżej, żeby sprawdzić, oco chodzi. Chodziło oto.


      Gestem wskazał przykrytą postać. Trouce zbliżył się iściągnął zniej koc.


      Burton iSwinburne aż westchnęli.


      –Piękny, prawda?– zachwycił się Bhatti.


      Patrzyli na mechanicznego człowieka zbudowanego zpolerowanego mosiądzu– smukłego, wysokiego na mniej więcej pięć stóp ipięć cali. Miał on głowę wkształcie puszki, płaską upodstawy ina szczycie, gładką zwyjątkiem trzech wypukłych okrągłych guzów, umieszczonych pionowo na przodzie. Górny przypominał budową niewielki bulaj statku, przez który widać było mnóstwo nieruchomych zębatek tak małych, skomplikowanych iprecyzyjnie wykonanych jak wkieszonkowym zegarku. Środkowy stanowiła gęsta siatka zcienkich drutów, adolny był otworem, zktórego wychodziły trzy cienkie, proste przewody pięciocalowej długości, które lekko wibrowały.


      Szyja zbudowana była zcienkich wałków, kabli, trzpieni izawiasów. Tułów mechanicznego człowieka miał kształt cylindra, wktórym umieszczono panele, ukazujące zębatki, sprężyny, małe, cienkie wały korbowe, żyroskopy, koła zamachowe oraz wahadło. Cienkie, lecz niewątpliwie silne ramiona kończyły się trójpalczastymi dłońmi. Nogi również sprawiały wrażenie bardzo mocnych, stopy były owalne, kopułowate.


      –Piękny, prawda?– westchnął konstabl Bhatti.– Proszę przyjrzeć się mu tutaj, wkrzyżu. Widzi pan ten otwór? To dziurka od klucza.


      –Klucza?– zdziwił się Burton.


      –Oczywiście. Klucza. To mechanizm zegarowy!


      –Ten tu młody człowiek– wyjaśnił Trounce– jest naszym technikiem amatorem. To najwłaściwszy policjant wLondynie do znalezienia tej konstrukcji.


      –No to nasz konstabl jest szczęściarzem– stwierdził gładko Swinburne.


      –To moje hobby– cieszył się młody policjant.– Jestem członkiem klubu. Bawimy się tam różnymi urządzeniami, próbujemy sprawić, by chodziły szybciej albo wykonywały inne zadania niż te, do których je zaprojektowano. Mój Boże, koledzy niezmiernie się ucieszą, kiedy pokażę im ten niezwykły okaz.


      Burton, oglądający mosiężną figurę przez szkło powiększające, zwidocznym roztargnieniem spytał policjanta, co działo się po jej odkryciu.


      –Ludzi zbierało się coraz więcej– wyjaśnił Bhatti.– Sam pan wie, jak londyńczycy reagują na cokolwiek niezwykłego. Zagwizdałem po pomoc, agdy przybyło kilku konstablów, przebadałem mechanizm najdokładniej, jak to było możliwe. Muszę przyznać, że bardzo mnie to zajęło, więc możliwe, że nie zawiadomiłem Yardu tak szybko, jak powinienem.– Spojrzał na zwierzchnika ze skruchą.– Bardzo mi ztego powodu przykro, sir.


      –Aco znaszym metalowym przyjacielem, jak pan sądzi, konstablu?– zainteresował się Burton.


      –No cóż, kapitanie, jak wspomniałem, jest to mechanizm zegarowy. Uważam, że się po prostu rozkręcił. Na pytanie, dlaczego chodził po ulicach, nie potrafię oczywiście odpowiedzieć.


      –Zakładam, że gdyby rzeczywiście chodził po ulicach, znacznie wcześniej ściągnąłby na siebie uwagę. To się wydaje rozsądne, prawda? Czy ktoś widział może, skąd się tu wziął?


      –Już rozpocząłem śledztwo– wyjaśnił Trounce.– Do tej pory znaleźliśmy czternaście osób, które widziały go, jak szedł przez plac. Przedtem nie widział go nikt.


      –Awięc jest prawdopodobne, że dostarczono go wpobliże jakimś pojazdem.


      –No tak, oczywiście, kapitanie, powiedziałbym, że jest to nawet bardzo prawdopodobne– zgodził się znim inspektor.


      –Ale mógł także przejść ulicami– zauważył Bhatti.– Nie twierdzę, że tak było, chodzi mi tylko oto, że jest zdolny do chodzenia. Proszę spojrzeć.– Postukał wnajwyższy otwór zprzodu głowy mechanizmu.– To babbage. Potraficie panowie wto uwierzyć? Nigdy nie sądziłem, że dożyję dnia, wktórym zobaczę go na własne oczy. Aż trudno wyobrazić sobie, ile to musiało kosztować!


      –Babiarz?– zakpił Trounce, zdziwiony.


      –Babbage– powtórzył Bhatti.– Niezwykle skomplikowane urządzenie. Oblicza prawdopodobieństwo, anastępnie działa woparciu orezultat obliczeń. Nie skonstruowano jeszcze nic bardziej zbliżonego wdziałaniu do ludzkiego umysłu. Niestety, sekret konstrukcji znany jest tylko jednemu człowiekowi, jej twórcy, sir Charlesowi Babbage’owi.


      –Jest odludkiem, prawda?– odezwał się Swinburne.


      –Tak, proszę pana. Iekscentrycznym mizantropem. Znana jest jego awersja do ludzi, których nazywa „hordą prostaków”. Aszczególnie nie znosi wszczynanych przez nich hałasów. Woli trzymać się na uboczu. Sam tworzy swe kalkulatory, atakże wbudowuje wnie pułapki, żeby nikt nie mógł odtworzyć zasad ich działania. Każda próba rozebrania któregoś znich zpewnością skończyłaby się eksplozją.


      –Prawo powinno tego zabraniać– burknął Trounce.


      –Chodzi mi oto, sir, że nim przestał działać, ten mosiężny człowiek niemal zcałą pewnością był wstanie podejmować proste decyzje. To tutaj– młody policjant wskazał środkowy otwór wgłowie mechanizmu– jest wmojej opinii mechanicznym uchem. Co oznacza, że maszyna przyjmowała komendy głosowe. Ato– wskazał wystające przewody– uznaję za rodzaj zmysłu. Coś wrodzaju czułków ćmy.


      Trounce zdjął melonik ipodrapał się po głowie.


      –Więc może wyjaśnimy to sobie prostymi słowami– zaproponował.– Ktoś zostawia tego nakręcanego człowieka gdzieś na obrzeżach placu. Nakręcany człowiek dochodzi do kolumny Nelsona, ale sprężyna rozkręca się, więc musi się tam zatrzymać. Zbiera się tłum. Według zeznań ludzi, zktórymi rozmawialiśmy, ty, konstablu, pojawiłeś się na scenie zaledwie około pięciu minut później. Iprzebywałeś tu...


      –Będzie już zgodzinę, panie inspektorze.


      –Awięc około godziny. Wtakim razie moje pytanie brzmi: dlaczego właściciel nie zgłosił się jeszcze po swoją własność?


      –No właśnie– Bhatti natychmiast się znim zgodził.– Sam babbage jest wart setki funtów. Dlaczego go tu zostawiono?


      –Nieudany eksperyment?– zastanowił się Swinburne.– Może właściciel sprawdzał jego zmysł orientacji? Zostawił go tutaj, wrócił do domu, warsztatu, laboratorium, obojętne, iczeka teraz na powrót swego dzieła. Tylko że nie nakręcił go do końca.


      –Przecież to śmieszne– prychnął Burton.– Gdybyś miał– albo wymyślił– coś tak kosztownego, nie porzuciłbyś tego znadzieją, że do ciebie wróci, gdyby istniała najmniejsza szansa, że tak się nie stanie.


      Zaczął padać deszcz. Trounce spojrzał zirytacją wczarne, bezgwiezdne niebo.


      –Konstablu Hoare!– krzyknął. Ztłumu wyszedł policjant okrzaczastych brwiach ibardzo obfitych wąsach. Podszedł do nich szybko.


      –Sir?


      –Idź na stację Saint Martin’s. Zaprząż konia do wozu, apotem tu podjedź. Tylko szybko, człowieku.


      –Tak jest!


      Konstabl oddalił się, aTrounce spojrzał na Burtona.


      –Przewiozę go do Yardu– oznajmił.– Oczywiście będzie pan miał do niego pełen dostęp, kapitanie.


      –Dziękuję, detektywie inspektorze, ale myśmy tylko tędy przechodzili. Nie sądzę, byśmy mieli powód do włączenia się wtę sprawę. Choć rzeczywiście, muszę przyznać, że dziwnie to wygląda. Dacie mi znać, jeśli ktoś się po to zgłosi?


      –Ależ oczywiście.


      –Wtakim razie do zobaczenia. Algy, idziemy do Venetii. Potrzebuję tej kawy.


      Potężnie zbudowany odkrywca idrobny, mały poeta zostawili policjanta samemu sobie. Przecisnęli się przez tłum, wyszli na Strand. Wmomencie, gdy wkraczali na tę słynną arterię komunikacyjną, rzadki deszcz zmienił się wulewę. Zabębnił po dnach cylindrów, woda pociekła zich rond. Ból głowy dokuczał Burtonowi nie na żarty, poza tym był zmęczony izirytowany.


      Obok nich przejechał welocyped, posykując głośno, gdy parowały padające na palenisko krople.


      Gdzieś daleko zawyła syrena– to krab śmieciarz informował, że za chwilę zdezynfekuje ulicę chmurą przegrzanej pary. Przy tej pogodzie była to oczywiście strata czasu, ale kraby, jak to mechanizmy, spełniały swe obowiązki noc wnoc, niezależnie od warunków.


      –Co za szczęśliwy zbieg okoliczności, że mosiądz nie rdzewieje– zauważył Swinburne.– Inaczej dla nakręcanego człowieka oznaczałoby to śmierć.


      Burton zatrzymał się gwałtownie.


      –Coś się stało?– zdziwił się poeta.


      –Masz rację!


      –Pewnie, że mam rację. Jest stopem miedzi icynku.


      –Nie, mnie chodzi oszczęśliwy zbieg okoliczności.


      Swinburne aż podskoczył ze zdenerwowania.


      –Co? Co takiego? Richardzie, błagam, nie moglibyśmy zejść ztego przeklętego deszczu?


      –Za dużo tych szczęśliwych zbiegów okoliczności.


      Ztymi słowami królewski agent odwrócił się na pięcie ipospieszył zpowrotem na Trafalgar Square.


      –Już jest za późno!– krzyknął przez ramię.


      Swinburne niemal biegł, ale odległość między nimi itak rosła.


      –Oco ci chodzi?– próbował się dowiedzieć.– Na co za późno?


      Na to pytanie nie doczekał się już odpowiedzi.


      Wbiegli na Trafalgar Square, dołączyli do Bhattiego iTrounce’a. Młody konstabl zdołał otworzyć górny panel wgłowie maszyny. Właśnie studiował babbage’a.


      –Och, więc jednak pan wrócił?– ucieszył się, widząc stającego przy nim Burtona.– Niech pan tylko popatrzy, kapitanie. Wzdłuż dolnej krawędzi otworu jest osiem przełączników. Być może wjakiś sposób sterują zachowaniem mechanizmu? Każdy znich może zajmować dwie pozycje, górną idolną, więc ile kombinacji...


      –To wtej chwili nieważne– warknął królewski agent.– Muszę poznać trasę, którą obchodzicie rewir, konstablu.


      –Trasę?– Młody policjant spojrzał na niego zdziwiony.– Jak to?


      –Oco chodzi?– zainteresował się Trounce.


      Burton zignorował przyjaciela. Oczy mu płonęły.


      –Trasa, człowieku! Gadaj!


      Konstabl odsunął opadający mu na czoło hełm. Po karku jego mundurowej kurtki popłynęły strumyki wody.


      –Dobrze, oczywiście. Stąd idę Cockspur Street, skręcam, dochodzę do Whitcomb Street idalej, do skrzyżowania zOrange Street. Skręcam wprawo. Dochodzę do Mildew Street. Znów skręcam wprawo, przy robotach drogowych, tych, gdzie regulują przepływ tej podziemnej rzeki. Potem jest jeszcze Saint Martin’s, no i, wlokąc nogi za sobą, wracam na plac.


      –Zajmuje ci to całe pięćdziesiąt minut?


      –Proszę doliczyć wszystkie te boczne alejki, wktóre muszę wetknąć nos, wejścia do sklepów, które trzeba sprawdzić, itak dalej. Pięćdziesiąt minut, jak nic.


      –Jakieś specjalne miejsca? Takie, które sprawdza się szczególnie dokładnie?


      –Oco panu chodzi, kapitanie Burton?


      –Odpowiadaj na wszystkie moje przeklęte pytania, człowieku!


      –Rób, co mówi, chłopcze– polecił Trounce.


      –Skoro tak... Na rogu Cockspur mieści się główny oddział Bright Empire Bank, na Whitcomb jest Satyagraha Bank, na Orange urząd pocztowy Treadwell’s, naprzeciwko poczty ukatrup...


      –Ukatrup?


      –Urząd Komisarza Akademii Treningu Rozwojowego Usprawnionych Papug...


      –Ach... No dobrze, proszę dalej.


      –Klub dżentelmenów Liga Enochiańska, to na rogu Mildew, naprzeciwko tych robót. Dalej, wzdłuż Saint Martin’s mamy Scrannington Bank, handlarza diamentów Brundleweeda, sklep zwelocypedami Pride-Manushi, antyki Boyda igalerię sztuki Goddarda. To wszystko. Jest oczywiście jeszcze wiele różnych ciekawych miejsc, ale te wymienione sprawdzam szczególnie starannie.


      –Trounce, weź chłopaka. Pójdziecie jego trasą od Cockspur. Algy ija zaczniemy od drugiego końca, od Saint Martin’s.


      Inspektor zmarszczył brwi. Rozłożył ręce wbezradnym geście.


      –Ale oco chodzi? Czego szukamy?


      –Nic nie rozumiesz?– krzyknął Burton.– To urządzenie, niech będzie przeklęte– uderzył sztucznego człowieka laską, odpowiedzią był głośny brzęk– to przecież tylko przynęta. Ktokolwiek zostawił go na placu, wiedział, że zafascynuje Bhattiego, że chłopak tak się nim zajmie, że minie sporo czasu, nim zawiadomi Scotland Yard, ajeszcze więcej, nim wróci na patrol!


      –Odo diabła!– krzyknął Trounce.– Myślisz, że mamy przestępstwo? Za mną, konstablu!


      Odsunął na bok gapiów, rozkazał stojącemu najbliżej sierżantowi pilnować automatu iwraz zBhattim pobiegł do wylotu Cockspur Street.


      Sir Richard Francis Burton wraz zpoetą Algernonem Swinburne’em przeszli do Saint Martin’s, próbując przebić wzrokiem zasłonę lejącego deszczu. Podniecenie wraz zkoniecznością działania otrzeźwiło ich obu, ale Burtonowi głowa dokuczała coraz bardziej, apoza tym odczuwał paraliżujące ruchy początki gorączki malarycznej, będącej pamiątką po pobytach wAfryce. Atak malarii zbliżał się wielkimi krokami. Jeśli nie wróci wkrótce do domu inie zażyje dawki chininy, choroba unieruchomi go na dłuższy czas.


      Minęli posterunek policji. Skinęli głowami konstablowi Hoare’owi, zaprzęgającemu właśnie do wozu bardzo ztego powodu nieszczęśliwego konia.


      Latarnie na poboczu ulicy zgasły, ich pokrywy okazały się bezradne wobec ulewy. Ocalało zaledwie kilka. Kiepskie oświetlenie wraz zkaprysami pogody pogłębiły cienie, ograniczając widoczność do zaledwie kilku metrów. Mimo to już po chwili królewski agent ijego przyjaciel stali przed galerią Goddarda. Zajrzeli do środka przez opuszczone kraty.


      –Święty Boże!– ucieszył się Swinburne.– Ma Rossettiego. To obraz, do którego mu pozowałem. Muszę otym powiedzieć Dantemu. Ucieszy się, mówię ci...


      Dante Gabriel Rossetti był członkiem założycielem grupy prawdziwych libertynów, najbardziej idealistycznej frakcji kasty libertynów, równoważącej nieco wpływy osławionych hulaków. Należał także do Bractwa Prerafaelitów, społeczności artystów głoszących programowo zamiar tworzenia dzieł przemawiających do zwykłego, szarego człowieka na poziomie „duchowym”, co było wręcz wyzwaniem rzuconym współczesnej propagandzie. Niewielu ludzi podziwiało prerafaelitów, asamego Rossettiego ijego zwolenników przedrzeźniano iwyśmiewano wprasie twierdzącej, że ci artyści zwracają się do... nikogo, jako że ci zwykli, szarzy ludzie nie dysponują niczym choćby odrobinę przypominającym ukształtowany obraz własnej duchowości.


      Swinburne często spotykał się zprzedstawicielami grupy, aprzy kilku okazjach nawet im pozował. Zaskoczyło go, że Goddard ośmielił się wystawić małe płótno ośredniowiecznej tematyce, na którym poeta przedstawiony został jako rudy rycerz zkopią wdłoni, siedzący na bojowym rumaku. Chociaż trzeba przyznać, że przysłaniał je znacznie bardziej komercyjny portret nieodżałowanej pamięci Francisa Galtona, przedstawionego zszerokim uśmiechem na twarzy istrzykawką wręku pod słowami: „Samodoskonalenie! Przecież to nie boli!”.


      Lokal był ciemny, wokół panowała cisza. Drzwi iokna wydawały się nienaruszone.


      –Idziemy– zdecydował Burton.– Nikt nie miał zamiaru kraść Rossettiego.


      Staroświecki konny powóz– ciągle jeszcze było ich sporo wmieście– przejechał obok, ochlapując im nogi. Niemal natychmiast znikł wmroku. Dziwne, ale nadal słyszeli stuk kopyt, donośny, zupełnie niepasujący do rozmiarów zwierzęcia.


      –Megakoń– powiedział Swinburne. Burton uznał, że jego asystent ma rację, to nie kopyta normalnego zwierzęcia stukały tak głośno, lecz kopyta jednego ztych wielkich koni pociągowych wyhodowanych przez eugeników, odłam techników zajmujący się biologią. Jeden znich przechodził właśnie wpobliżu, choć oddalał się inim Burton dokończył myśl, znów zapadła cisza.


      Sklep zantykami Boyda, znajdujący się po drugiej stronie ulicy, tak samo jak galeria był zamknięty inienaruszony.


      –Nic się tu nie dzieje– poskarżył się poeta ruszającemu dalej przyjacielowi.– Wielkie nieba, jesteśmy wprawdziwych tarapatach, obaj przemoczeni ibez odrobiny alkoholu.


      –Idobrze. Mam wrażenie, że udało mi się odciągnąć cię od butelki.


      –Udało, udało... Ale potem sam mnie do niej przyciągnąłeś. Od dnia rozprawy znaszym wesołym przyjacielem Skaczącym Jackiem nie wytrzeźwiałeś na dwa pełne dni.


      –Za co przepraszam. Mam wrażenie, że nie za dobrze radzę sobie zfrustracją wywołaną sporem wokół Nilu.


      –Poddaj się wreszcie, Richardzie. Afryka to już nie twoja sprawa.


      –Wiem, wiem. Ale mimo wszystko żałuję pomyłek popełnionych podczas ekspedycji. Żałuję, że nie mogę wrócić iich naprawić.


      Obok przeszedł jakiś mężczyzna, klnący pod nosem jak szewc, bo wiejący coraz silniej wiatr odwrócił mu parasol na drugą stronę.


      Swinburne spojrzał na przyjaciela spod oka.


      –Chodzi ci ofizyczny powrót do Afryki czy też może opowrót wczasie? Co ci chodzi po głowie, na Boga? Zachowujesz się jak niedźwiedź, który oberwał po łbie.


      Burton zacisnął wargi, włożył laskę pod pachę, aręce wsadził do kieszeni.


      –Montague Penniforth.


      –Kto?


      –Dorożkarz. Jeden ztych ludzi, którzy są solą ziemi. Znał swoje miejsce wspołeczeństwie, lecz chociaż musiał ciężko pracować, tak niewiele ztego miał. Robił swoje inikomu się nie skarżył.


      –Więc...?


      –No więc wyrwałem go zjego świata, przeniosłem do mojego. Zginął. Przeze mnie.– Królewski agent spojrzał na swego towarzysza nieruchomym wzrokiem, twarz miał poważną, wręcz ponurą.– William Stroyan, wtysiąc osiemset pięćdziesiątym czwartym pod Berberą. Nie doceniłem krajowców. Nie sądziłem, by odważyli się zaatakować obóz. Ale jednak to zrobili, aStroyan zginął. John Hanning Speke, wzeszłym roku. Wolał strzelić sobie włeb, niż stawić mi czoła wdebacie iteraz połowa jego mózgu to maszyna, nie może nawet myśleć za siebie. Edward Oxford...


      –Człowiek, który przeskoczył tu zprzyszłości.


      –Tak. Iprzez przypadek zmienił przeszłość. Próbował to naprawić, aja go zabiłem.


      –Był Skaczącym Jackiem. Był szaleńcem.


      –Motywem był egoizm. Zdradził mi, dokąd zmierza moje życie. Skręciłem mu kark, żeby nigdy, zcałą pewnością, nie odniósł sukcesu. Nie chciałem zapisać się whistorii wten sposób.


      Szli, grzęznąc wprzemoczonych śmieciach izwierzęcych odchodach. Dziwne, ale tej części Saint Martin’s Lane nie odwiedził jeszcze krab śmieciarz.


      –Gdyby przeżył, Richardzie– powiedział Swinburne– technicy ihulacy użyliby go do manipulowania czasem tak, jak byłoby to korzystne dla nich. Stracilibyśmy kontrolę nad naszym przeznaczeniem.


      –Czy przeznaczenie zsamej swej natury nie pozbawia nas kontroli?– odparł natychmiast Burton.


      Poeta mógł się tylko uśmiechnąć.


      –Co prawda, to prawda. Więc jeśli tak jest, odpowiedzialność za śmierć pana Pennifortha– iza wszystkie inne wymienione przez ciebie nieszczęścia– ponosi przeznaczenie, nie ty.


      –Co czyni mnie jego narzędziem. Bismillah! Tylko tego mi było potrzeba!– Burton zatrzymał się, wskazując okno wystawowe sklepu.– Aoto iPride-Manushi, nasz sprzedawca welocypedów.


      Sprawdzili okna idrzwi, jak poprzednio. Wśrodku było ciemno, nie paliła się żadna lampa. Salon był odpowiednio zabezpieczony. Zajrzeli do środka przez szczeliny wmetalowych żaluzjach. Nie dostrzegli żadnego ruchu ani wogóle niczego niepokojącego.


      –Kolej na Brundleweeda– mruknął Burton.


      –Na Boga! Nie winię cię za to, że chciałbyś powrócić na Czarny Kontynent– oznajmił Swinburne, zaciskając kołnierz płaszcza na szyi.– Tam przynajmniej jest ciepło. Niech ten deszcz będzie przeklęty po tysiąckroć!


      Znów przeszli przez ulicę, agdy wchodzili na chodnik, zcienia bramy wyszedł żebrak, zaniedbany, straszliwie obdarty. Jego twarz otaczały potargane siwe włosy. Wydawało się oczywiste, że dawno zapomniał, czym jest grzebień ikostka mydła.


      –Straciłem pracę, panowie– powiedział na powitanie, kłaniając się płaską czapką. Czubek głowy miał łysy jak kolano.– Nie powiem, żebym był ztego niezadowolony, skąd, wręcz przeciwnie. Wyjaśnijcie mi, jeśli potraficie, po co wogóle zostałem przeklętym filozofem, chociaż prawie nigdy nie jestem wstanie myśleć? Obdarzcie, panowie, biedaka trzypensówką, jeśli was na to stać.


      Swinburne wyciągnął monetę zkieszeni, rzucił ją włóczędze.


      –Ależ proszę, przyjacielu– powiedział.– Naprawdę byłeś filozofem?


      –Jestem pańskim dłużnikiem. Otak, młody człowieku, byłem filozofem. Oto dobra rada, którą spłacam dług: życie to przetrwanie najlepiej przystosowanych. Mądremu człowiekowi nie wolno więc zapomnieć, że jest nie tylko potomkiem przeszłości, ale także ojcem kwitnącej przyszłości. Wkażdym razie– żebrak sprawdził autentyczność monety zębami, po czym wsunął ją do kieszeni– nazywam się Spencer ijestem niezmiernie rad zpoznania szanownych panów. Ateraz do zobaczenia.


      Spencer ukłonił się. Znikł wbramie, gdzie nie mógł go dosięgnąć deszcz. Burton iSwinburne kontynuowali swój patrol.


      –Co za niezwykły człowiek– zastanowił się poeta.– Ach, oto iBrundleweed. Wygląda całkiem zwyczajnie.


      Irzeczywiście, nic nie odbiegało tu od normy. Krata była zasunięta, wystawa nienaruszona, wśrodku panowała ciemność.


      –Ciekawe, co uTrounce’aiBhattiego– powiedział Burton sprawdzając drzwi. Ani drgnęły.– No, tu wszystko wporządku. Kolejny przystanek: Scrannington Bank.


      Zimny wiatr przewiewał ich na wylot, wtwarze biły strugi deszczu. Nasunęli kapelusze nisko na czoła, podciągnęli kołnierze płaszczy powyżej bród, ale walka zpogodą była zgóry przegrana. Burton nie potrafił już opanować drżenia całego ciała. Wiedział, że jutro czeka go paskudny dzień.


      Przed nimi pojawił się bank– wielkie, brudne, odpychające gmaszysko. Woda wyżłobiła szare ścieżki wpokrywającej mury sadzy. Swinburne wbiegł po schodach, sprawdził drzwi. Okazało się, że są zamknięte izaryglowane. Zbiegł na dół wpodskokach, obejrzał okna. Zamknięte okiennice okazały się oczywiście nienaruszone.


      –Niezbyt porywające mam zajęcie– poskarżył się.– Powiedziałbym nawet, że szukamy wiatru wpolu. Która godzina?


      –Powiedziałbym, że dochodzi północ.


      –Rozejrzyj się dookoła, Richardzie. Na ulicy nie ma już nikogo. Nie widzieliśmy nawet ani jednego automatycznego zwierzęcia. Mężczyźni, kobiety istwory leżą bezpiecznie wciepłych, suchych łóżeczkach! Kryminaliści też!


      –Prawdopodobnie– niechętnie przyznał mu rację królewski agent– ale itak musimy iść na spotkanie zTrounce’em.


      –Jasne, oczywiście, skoro tak twierdzisz.– Swinburne uniósł ręce wgeście rozpaczy.– Ale proszę, zapamiętaj sobie, bo to się może przydać przy innej okazji: przemoczenie do suchej nitki iprzemarznięcie do szpiku kości zcałą pewnością nie są tymi rodzajami bólu, które mnie cieszą. Ciosy twardej laski, zcałą pewnością tak. Ciosy uderzającej wtwarz ulewy, zcałą pewnością nie. Aco to takiego?– Wskazał palcem na drugą stronę ulicy istojące tam niskie ogrodzenie, za którym panowały egipskie ciemności.


      –Mildew Street– powiedział Burton.– Zajrzyjmy tam. To są te prace przy uregulowaniu podziemnej rzeki.


      Po raz kolejny przeszli na drugą stronę Saint Martin’s, przechylili się przez sięgającą pasa barierkę, ale nawet zbliska niczego nie zobaczyli. Burton wyjął zkieszeni małą mechaniczną latarnię, potrząsnął nią, żeby się otworzyła, obrócił. Zjej boków trysnęło światło, wktórym zobaczyli przede wszystkim strumienie deszczu, akiedy Burton wysunął ją nad barierką, także błotnistą dziurę wziemi. Przesiąknięta wodą ziemia opadała wdół do otworu wykopu, zktórego sterczał koniec drabiny. Ściekały do niego strumienie wody, anastępnie nikły zbulgotem.


      –Patrz!– niemal krzyknął Burton, wskazując oświetloną latarnią plamę błota na samej górze, wmiejscu, gdzie osunął się kawałek ogrodzenia od strony ulicy.


      Swinburne wzruszył ramionami.


      –Odciski stóp... Ico ztego?


      –Nie udawaj głupca– warknął jego przyjaciel.– Jak myślisz, ile czasu wytrzymają odciski stóp wtym błocie? Iprzy tak ulewnym deszczu?


      –No tak, teraz rozumiem.


      –Są świeże. Niektóre nie wypełniły się jeszcze wodą.


      Obaj mężczyźni przeszli wzdłuż bariery do jej uszkodzonej części. Burton przyklęknął, przyjrzał się śladom zbliska, uważnie.


      –Nie wydają ci się znajome?– spytał przyjaciela.


      –Wyglądają, jakby ktoś wciskał wziemię żelazko. No ina Boga, są strasznie głębokie. Ktokolwiek je zostawił, musiał być bardzo ciężki. Są owalne, nie zostawiły ich buty. Powiedziałbym, że był tu nasz nakręcany człowiek!


      –Ale nie ten zTrafalgar Square. Miał czyste stopy ite ślady powstały, kiedy już zamarł pod kolumną. Tu byli inni, powiedziałbym, że trzech innych, według mojej oceny nie dalej niż przed piętnastoma minutami. Mieli też towarzystwo, zobaczmy– czyje?


      Ztymi słowy królewski agent zatoczył krąg latarnią. Światło znieruchomiało na prostej linii wielkich, okrągłych, bardzo od siebie oddalonych owalnych dziur. Ktokolwiek tędy przeszedł, najwyraźniej musiał mieć trzy nogi!


      Swinburne natychmiast domyślił się, okogo chodzi.


      –Brunel!– krzyknął.– Isambard Kingdom Brunel! Parowy Człowiek!


      –Oczywiście. Widzisz, jak głębokie są te wgłębienia przy samym wejściu do otworu? Najwyraźniej czekał tu, podczas gdy te mosiężne automaty zeszły po drabinie. Ciekawe, oco mu chodzi.


      Burton nie wahał się, wielkim krokiem przestąpił resztki ogrodzenia zpołamanych desek.


      –Przyjrzę się temu dokładniej, aty leć do tego Spencera. Wrazie konieczności daj mu drugą trzypensówkę, niech ci powie, czy widział coś niezwykłego. Potem wróć. Zaczekaj na Trounce’aiBhattiego. Biegnij! Za dużo czasu już zmarnowaliśmy!


      Swinburne popędził ile sił wnogach.


      Burton przykucnął, obniżył środek ciężkości dla lepszego zachowania równowagi na śliskim podłożu. Zaczął schodzić wszumie lejącego deszczu, podpierając się laską itrzymając latarnię wysoko nad głową. Zastanawiał się, czy słusznie postępuje. Brunel ijego mosiężni przyjaciele kryli się przed kimś... lecz przed kim? Co planowali?


      Przebył połowę niezbyt długiego dystansu dzielącego go od otworu wziemi, kiedy poślizgnął się, nogi spod niego uciekły, upadł na plecy izjechał wdół. Obrócił się na bok. Uderzył biodrem wszczyt drabiny, na szczęście przytwierdzonej do ściany studni. Poczuł, jak jego ramię ślizga się na błocie, zmienił pozycję, omal nie spadł głową wdół. Nie wahając się ani chwili, odrzucił laskę, wyciągnął rękę izłapał szczebel. Poczuł szarpnięcie, siła bezwładności obróciła go wlocie osto osiemdziesiąt stopni. Uderzył wdrabinę ztaką siłą, że stracił oddech. Puścił szczebel, zaczął spadać, chwycił kurczowo kolejny. Poczuł dotkliwy ból wbarku. Laska ztrzaskiem uderzyła otwarde podłoże gdzieś poniżej.


      Królewskiemu agentowi udało się wreszcie oprzeć na szczeblu także nogę. Przytulił się do drabiny, drżąc na całym ciele. Jęknął, nawet nie zdając sobie ztego sprawy. Był słaby, był chory. Mimo chłodu na jego czoło wystąpiły wielkie krople potu.


      Latarnia zgasła.


      Burton stanął pewniej, by móc ją obrócić, agdy światło znów zabłysło, opuścił latarnię poniżej kolan. Niewiele niżej, bezpośrednio pod nim, ciągnął się ceglany chodnik, aobok szybko płynęła brudna, spieniona rzeka.


      Burton zszedł na chodnik wstrumieniach deszczu, wpadającego do środka przez niezabezpieczony otwór. Poczuwszy pod nogami bezpieczny grunt, przede wszystkim przeciągnął obolałe ramiona. Skrzywił się, podniósł laskę, zatoczył latarnią krąg. Znajdował się wnowo wybudowanej, umocnionej cegłą części tunelu, apo lewej iprawej ciągnęły się znacznie starsze, stemplowane drewnem, wyglądające raczej niebezpiecznie. Wkażdym razie chodnik biegł wzdłuż rzeki, przynajmniej na oświetlonym odcinku. Ana chodniku widać było potrójne owalne ślady.


      Królewski agent poszedł ich tropem.


      Podziemna rzeka nie płynęła bynajmniej prosto jak strzelił, ale był pewien, że wswej drodze do Tamizy pozostaje, przynajmniej mniej więcej, pod Saint Martin’s. Już po kilku krokach zobaczył wścianie po lewej stronie sporą dziurę. Wokół niej rozrzucone były duże kamienie, adrogę przegradzała kupa gruzu. Jedno spojrzenie na podłoże wystarczyło, by stwierdzić, że owszem, trzej mechaniczni ludzie przeszli właśnie tędy, Burton wkroczył więc do środka ipokonał krótki odcinek niedbale wykutego tunelu.


      Prowadził on do ciemnej, wilgotnej piwnicy jakiegoś budynku, pustej zwyjątkiem połamanych skrzynek, zardzewiałej ramy łóżka istarej komody. Ślady rozmazanego błota przecinały zakurzoną podłogę, prowadziły do otwartych drzwi iznajdujących się za nimi, wiodących wgórę schodów.


      Królewski agent ruszył nimi, zachowując ciszę. Na górze znajdowały się kolejne drzwi; otworzył je ostrożnie. Latarnia oświetliła wnętrze sprawiające wrażenie warsztatu. Wrogu stał wielki sejf. Jego drzwi, brutalnie wyrwane, leżały obok na podłodze. Sam sejf był pusty. Burton przeszedł korytarzem do następnego pomieszczenia, które okazało się pokojem frontowym. Rozpoznał go natychmiast, całkiem niedawno oglądał tę salę zzewnątrz, przez kratę woknie. Znajdował się wsalonie Brundleweeda, handlarza diamentami.


      Wrócił, przyjrzał się dokładniej zdemolowanemu sejfowi.


      –Opróżniony– powiedział cicho.– Ale dlaczego Brunel, uwielbiany jak żaden zinżynierów imperium, kradnie diamenty? Nie ma wtym odrobiny sensu.


      Wpowszechnym przekonaniu Brunel zmarł w1859 roku na wylew krwi do mózgu. Uważano go za jednego znajwiększych Brytyjczyków whistorii. Tylko bardzo nieliczni wiedzieli, że wrzeczywistości zamknięty jest wsystemie podtrzymywania życia iże umożliwia mu to ciągłe, nieprzerwane kierowanie przeróżnymi projektami frakcji techników.


      –Oco chodzi temu diabłu wcielonemu?– zadał sobie pytanie Burton.


      Wkażdym razie tu nie miał już nic do roboty, aim dłużej zwlekał, tym bezpieczniejsi byli Parowy Człowiek ijego trzej mechaniczni asystenci. Zszedł na dół iwrócił tą samą drogą, którą tu przyszedł. Po zaledwie paru chwilach już wspinał się po drabinie. Gdy tylko wystawił głowę na deszcz, usłyszał:


      –Burton? Burton! Pospiesz się, człowieku.


      –Trounce? To ty? Podaj mi rękę.


      –Za chwilę.


      Słynny podróżnik zmrużył zalane wodą oczy. Parę osób kręciło się na górze, na ulicy, ktoś właśnie zsuwał się po zboczu. Zaskoczyło go, kiedy zza zasłony deszczu wyłonił się Spencer filozof.


      –Cześć, szefie. Złap mnie za rękę, to wyciągniemy cię, nim się obejrzysz.


      –Witam, panie Spencer. Niech pan weźmie koniec mojej laski, proszę.


      Włóczęga złapał go, auścisk miał mocny. Burton podciągnął się, chwycił go za nadgarstek. Dopiero teraz dostrzegł, że Spencera trzyma Trounce, aTrounce’aBhatti. Swinburne, który nikogo nie trzymał, podskakiwał podniecony po bezpiecznej stronie ogrodzenia.


      –Nie puśćcie go tylko– piszczał.– Uważajcie, tylko go nie puśćcie!


      Ludzki łańcuch wyciągnął podróżnika zdziury wziemi na bezpieczny chodnik.


      –Na Jowisza!– prychnął inspektor.– Co za widok!


      Burton przyjrzał się sobie dokładniej. Błoto oblepiało go od stóp do głów. Czuł się równie źle, jak wyglądał, ale zignorował ból wkościach, wyłączył latarnię, wsadził ją do kieszeni ipoinformował obecnych oswym odkryciu.


      –Chodzi okradzież diamentów. Przekopali tunel do Brundleweeda od strony podziemnej rzeki.


      –Do diabła!– zaklął Bhatti.– Przed paroma dniami stary przyjął dużą dostawę. Złodzieje ukradli mu fortunę!


      –Kierują się na zachód– oznajmił Trounce.


      –Skąd wiesz?– spytał Burton.


      –Pan Spencer ich widział– powiedział Swinburne.


      Burton natychmiast skupił całą swą uwagę na włóczędze.


      –Proszę owyjaśnienia!


      –Stał tu jeden ztych wielkich wozów meblowych, szefie. Ztych, które dadzą radę pociągnąć wyłącznie te wielkie megakonie. Nie widziałem, żeby cokolwiek się działo, ale odjechał stąd naprawdę szybko, gdy tylko się pojawiliście.


      –Słyszeliśmy go– potwierdził Burton.


      –Minęli nas na Orange Street– wyjaśnił Trounce.– Diabli wiedzą, gdzie są teraz. Nigdy ich nie dogonimy.


      –Żartujesz?– Burton podniósł głos.– Jak można przegapić konia tych rozmiarów? Toż to istna góra.


      –Słusznie, ale potrafi szybko się poruszać, nie tylko jak na górę. Wtej chwili może jechać gdziekolwiek. Wdowolnym kierunku.


      Królewski agent odwrócił się nagle. Pobiegł Mildew Street.


      –Za mną!– rzucił przez ramię.


      –Co? Hej! Kapitanie Burton!– krzyknął Trounce. Nie doczekał się odpowiedzi.– Do diabła! Dobra, Bhatti, za nim.


      Policjanci rzucili się wpogoń za królewskim agentem. Swinburne biegł za nimi, aza Swinburne’em spieszył Spencer. Postanowił trzymać się tych ludzi, zawsze istniała nadzieja, że zarobi kolejną trzypensówkę.


      Dopadli Burtona szybciej, niż się spodziewali. Walił wjedne ze sprawdzonych wcześniej, zamkniętych drzwi, krzycząc: „Otwierać! Otwórzcie wimieniu króla!”.


      Trounce rozpoznał budynek. ukatrup– akademia treningowa dla „usprawnionych” zwierząt. Wjednej chwili zrozumiał, co zamierza przyjaciel.


      –Otwierać! Policja!– zagrzmiał bardzo urzędowo.


      Rozległ się trzask rygla, ajednocześnie na miejscu pojawili się Swinburne iSpencer, obaj dysząc ciężko.


      Wszczelinie uchylonych drzwi ukazało się jedno oko.


      –Spałam już– zaprotestował kobiecy głos.


      –Proszę pani, nazywam się William Trounce, jestem inspektorem Scotland Yardu. Ci ludzie to moi współpracownicy. Potrzebujemy pani pomocy.


      Drzwi uchyliły się nieco szerzej. Stała wnich młoda kobieta wszlafroku, czepku ikapciach. Miała owalną twarz ostanowczym wyrazie.


      –Oco chodzi?– spytała.


      –Czy dysponuje pani wtej chwili tresowanymi łabędziami?– spytał Burton niecierpliwie.


      –Tak. Nie. To znaczy... Nie mam żadnego zukończonym treningiem, ale sześć nadaje się do wykorzystania.


      –Obawiam się, że musimy zabrać cztery znich.


      –Pięć– poprawił go Spencer.


      Zaskoczona kobieta milczała, tylko jej piwne oczy biegały od Burtona do Trounce’aizpowrotem.


      –Bardzo panią proszę– powiedział inspektor znacznie łagodniej.– Sytuacja jest wyjątkowa, apani zostanie oczywiście odpowiednio wynagrodzona.


      –Może lepiej wejdźcie, panowie.– Kobieta cofnęła się okrok.– Nazywam się Mayson. Isabella Mayson.


      Panna Mayson zapaliła latarnię, uniosła ją nad głowę.


      –Litościwe niebiosa, co się panu stało?– spytała na widok Burtona oblepionego błotem od stóp do głów.


      –Proszę pozwolić mi wyjaśnić wszystko nieco później. Wtej chwili naprawdę brak nam czasu.


      –Oczywiście. Proszę za mną.– Isabella wzięła parasolkę ze stojaka przy drzwiach. Poprowadziła gości korytarzem.– Obawiam się, że żeby dostać się do łabędzi, będziecie panowie musieli przejść przez ptaszarnię papug.


      Konstabl Bhatti uśmiechnął się szeroko.


      –My, policjanci, jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że nas obrażają. Rozumiem, że ten problem ciągle pozostaje nierozwiązany?


      –Proszę tędy, panowie, przez ten pokój. Następne pomieszczenie to ptaszarnia. Nie, konstablu...


      –...Bhatti, panienko.


      –Nie, konstablu Bhatti, nie rozwiązano go. Chwileczkę, panowie.


      Isabella przystanęła, przez chwilę przesuwała klucze na kółku, znalazła właściwy iotworzyła drzwi.


      –Gotowi na najgorsze?– spytała zuśmiechem.


      Straszliwy hałas wybuchł, gdy tylko przekroczyli próg.


      –Szczynopijcy! Seromóżdzki! Śmierdziele! Małpy zezowate! Obślinione kretyny! Pijaczyny! Zasmarkańcy! Bezmózgie wyskrobki! Wy powykręcane łby! Owcom wsadzacie! Zarobaczywialcy! Bufony! Obrzydliwcy! Gównojady!


      Obelgom nie było końca. Papugi zasypywały ich nimi przez całą drogę przez ptaszarnię, aż do wyjścia po jej przeciwnej stronie.


      –Bardzo mi przykro!– krzyknęła panna Mayson ile sił wpłucach.– Znieście to jak mężczyźni.


      Swinburne zachichotał piskliwie.


      Papugi kurierki były jednym zpierwszych wynalazków eugeników zastosowanym wpraktyce icieszącym się wśród Brytyjczyków wielkim powodzeniem. Wystarczyło pójść na pocztę, podać jednej znich wiadomość oraz nazwisko iadres odbiorcy, amiało się pewność, że zostanie ona bezbłędnie przekazana. Nikt nie wiedział, jakim cudem te małe, kolorowo upierzone ptaki odnajdują adresatów, lecz pozostawało faktem, że zawsze ich odnajdywały.


      Miały tylko jedną wadę.


      Papugi przeklinały iobrażały każdego bez wyjątku. Każdą dostarczaną wiadomość nieuchronnie doprawiały wymysłami, które ich nadawcom nie przyszłyby do głowy. Mimo to system okazał się popularny, zwłaszcza że niektóre zptaszysk zdradzały zabawny talent do tworzenia słów nieistniejących, ajednak brzmiących jak obelgi. Owe „nowe wymysły” stały się najnowszym krzykiem mody na spotkaniach towarzyskich wyższych warstw społecznych. Swinburne dowiedział się ostatnio, że jest „bliboczącym bzdurzakiem”, ito od papugi, która dostarczyła mu zaproszenie na wieczorek poetycki ulorda Haverleigh. Przez dobrych parę dni nie potrafił przestać się śmiać. „Mamy przyjemność zaprosić pana, ty bliboczący bzdurzaku, na wieczór cuchnącej poezji ite szczyny winne...”


      Wulgarne ptaszyska były doskonałą ilustracją zjawiska niepokojącego eugeników od początku istnienia ich profesji: każda wprowadzona przez naukowca modyfikacja gatunku nieuchronnie wywoływała nieprzewidziane skutki uboczne. Gigantyczne megakonie nie panowały nad żołądkami ipęcherzami, bardzo obfitymi wprodukcji. Okazało się to wielkim problemem witak brudnym Londynie. Na szczęście specjaliści– technicy zgrupy inżynierów– stworzyli mechanicznych, automatycznych czyścicieli ulic, znanych pod potoczną nazwą krabów śmieciarzy, co rozwiązało ten problem.


      –Wiedźmowe dzieci! Szczeny wam opadły! Śmierdzą zbrudu, śmierdzą zbrudu! Obrzydliwe pierdziuchy! Bełkoczące idioty!


      Panna Mayson ijej goście pokonali jakoś ptaszarnię. Wyszli na wewnętrzny dziedziniec. Gospodyni zatrzasnęła drzwi, oparła się onie, otworzyła parasolkę.


      –Mam tego szczerze dość– wyznała.– Bardzo przepraszam.


      Dziedziniec, wypłukany deszczem do czysta, był niezwykle obszerny. Stał tu rząd klatek. Wkażdej znich znajdowało się pionowe koło, wkażdym kole zaś biegł znajwiększą szybkością chart. Było ich co najmniej dwadzieścia, ahałas obracających się kół tłumił nawet szum deszczu.


      Charty uzupełniały papugi jako kurierzy brytyjskiej poczty. Ptaki przekazywały informacje mówione, natomiast psy dostarczały listy. Biegały od drzwi do drzwi zpismami, przenoszonymi wpysku zniezwykłą ostrożnością. Nie potrafiły przestać biec, do tego stopnia, że nawet dostarczając wiadomość, przebierały łapami wmiejscu. Nie mogły także przestać jeść. Korzystający zich usług ludzie mieli obowiązek je karmić.


      –Właśnie zasnęły– powiedziała panna Mayson, wskazując klatki.


      –Biegają przez sen?– zdumiał się Swinburne.


      –Tak. Dlatego zainstalowałam wklatkach koła. Lepiej żeby biegały wnich niż po całym dziedzińcu. Łabędzie trzymamy tam.


      Wskazała na kraniec dziedzińca. Wdużych, bardzo wysokich klatkach stało tam dziesięć oszałamiająco wielkich ptaków. Ich głowy na długich szyjach sięgały na wysokość mniej więcej piętnastu stóp nad ziemią. Paciorkowatymi oczami uważnie przyglądały się podchodzącym do nich ludziom.


      –Proszę się nie obawiać, są prawie całkiem oswojone.


      –Prawie?– spytał Trounce zpowątpiewaniem idodał:– Jakoś mnie to nie uspokaja.


      –Gdyby były choć odrobinę dziksze, odgryzłyby wam głowy, nim zdążylibyście mrugnąć. Są agresywne znatury.


      Detektyw przygładził wąsy palcem.


      –Ale cztery znich są oswojone wystarczająco, by na nich latać?– upewnił się Burton.


      –Pięć– przypomniał mu Spencer.


      –Owszem, proszę pana– przytaknęła panna Mayson.– Choć może trzeba będzie się trochę postarać. To uparte stworzenia.


      –Awięc proszę je przygotować. Musimy działać szybko.


      Gospodyni wyjęła zszopy uprzęże iduże, składane latawce skrzynkowe. Potem, uzbrojona wdługą, cienką drewnianą laskę, wyprowadziła zklatek pięć wielkich białych ptaków.


      –Leżeć!– zakomenderowała, uderzając jednego znich laską wbok. Łabędź przykucnął posłusznie. Podczas gdy Swinburne uprzejmie osłaniał ją parasolką, pokazała gościom, jak mocować długie lejce do szyj ptaków, tuż unasady głowy, ijak układać je wzdłuż ich grzbietów. Poeta latał już łabędziami, pomógł umocować długie skórzane pasy do ich nóg, apotem dopiął ich drugie końce do latawców, które rozłożyli tymczasem Burton iTrounce.


      Nie przerywając pracy, Burton poinstruował przyjaciół:


      –Obserwujcie kraby śmieciarzy.


      –Ale dlaczego?– zdziwił się Trounce.


      –Zauważyłem, że wylot Saint Martin’s nie został oczyszczony– wyjaśnił Burton.– Iteraz już wiem dlaczego. Kraby poszły za megakoniem. Sami widzieliście, że zawsze za nimi idą. Usuwają nawóz. Zaryzykuję twierdzenie, że nadal tropią tego megakonia.


      –Nieźle, kapitanie, całkiem nieźle– przyznał policjant.


      Panna Mayson pomogła Bhattiemu wsiąść do latawca. Konstabl usiadł na płóciennym krzesełku, wsunął stopy wstrzemiona, ujął lejce. Dziewczyna udzieliła mu jeszcze krótkiej lekcji powożenia łabędziem. Po kilku minutach pięć latawców było już gotowych do startu.


      –Chwileczkę, panowie. Mam pomysł.


      Dziewczyna przebiegła przez dziedziniec iznikła wbudynku.


      –Ato co znowu?– burknął Burton gniewnie, ale nim zdążył naprawdę się rozzłościć, treserka wróciła. Na jej ręku siedziała mała, niebiesko-żółta papuga.


      –Wszystkie papugi kurierki są identyfikowalne przez kod pocztowy– wyjaśniła.– Oto pox jr5. Egzemplarz jednej ztych nowych ras. Potrafi znaleźć każdą znajomą jej osobę, nawet nie potrzebuje adresu. Pozwoli wam to utrzymać komunikację między latawcami. Dotrzyma tempa łabędziom, to najszybszy ze wszystkich moich ptaszków. Przedstawcie się jej– poleciła, pokazując papudze każdego zmężczyzn po kolei.


      –Kapitan Richard Burton.


      –Śmierdzący zbir– orzekła papuga.


      –Detektyw inspektor William Trounce.


      –Tłusty błazen– zaświergotała.


      –Algernon Charles Swinburne.


      –Analfabeta szczypotyłek!– zachichotał ptak.


      –Konstabl Shyamji Bhatti.


      –Nudny koniobij!


      –Herbert Spencer.


      –Śliczna buźka.– Papuga zaskoczyła wszystkich, niemal wyśpiewała te słowa.


      –Bogowie!– krzyknęła panna Mayson.– Co za uroczy komplement!


      Burton odetchnął głęboko, usiłując opanować gniew.


      –Proszę...– powiedział cicho.– Nie mamy na to czasu.


      Isabella krótko skinęła głową. Kiedy posadziła mu papugę na ramieniu, poczuł ptasie pazurki wbijające się wwilgotny materiał płaszcza.


      –Powodzenia– pożegnała ich dziewczyna, cofając się okrok.– Konstablu, zadzwońcie jutro, proszę, iopowiedzcie mi owszystkim, dobrze?


      Bhatti uśmiechnął się. Skinął głową.


      –Niech pani wraca do domu iprzede wszystkim przebierze się wsuche ubranie– poradził.– Kapcie ma pani całkiem przemoczone.


      Sir Richard Francis Burton strzelił lejcami, jak mu pokazano. Jego łabędź rozpostarł skrzydła, przebiegł pięć kroków, machnął potężnie skrzydłami iwzbił się wpowietrze. Skórzane pasy uprzęży rozwinęły się, napięły, latawiec dosłownie wystrzelił wgórę. Gwałtownie rzucony na płócienne siedzenie królewski agent obserwował zdumiony, jak zfenomenalną prędkością wznosi się wwilgotnym powietrzu. Deszcz boleśnie bił go po twarzy.


      Latawiec wznosił się po spirali coraz wyżej iwyżej, akiedy Burton obejrzał się, zobaczył podążające za nim latawce przyjaciół.


      Pościg właśnie się rozpoczynał.
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      Mark Hodder jest potomkiem Johna Angella, pirata, towarzysza kapitana Kidda. Zgodnie zrodzinną legendą większość swych nieprawych zysków zainwestował wziemię, głównie wAngell Town niedaleko Brixton wLondynie. Ten, kto zdoła przedstawić sądowi niezbite dowody pochodzenia od Johna Angella, odziedziczy grunta oszacowanej wartości nie mniejszej niż 64 miliony funtów. Przez pokolenia członkowie rodziny tracili fortuny na próbach zgromadzenia takich dowodów, awielu ludzi niemających żadnych związków zrodziną zmieniało nazwisko, by móc zgłosić roszczenie. Wrezultacie gałęzie rodzinnego drzewa genealogicznego splątały się, audowodnienie prawnego związku zpirackim skarbem stało niemal niemożliwe.


      Pradziadek Marka, doktor Albert Leigh, studiował wszkole medycznej zsir Arthurem Conan Doyle’em. Byli przyjaciółmi, wspólnie wstąpili do masonerii. Sir Arthur obdarował Alberta kompletem pierwszych wydań przygód Sherlocka Holmesa. Każdy tom dedykowany był „Drogiemu Leigh od przyjaciela Doyle’a”. Dziś na aukcji byłyby warte fortunę, lecz niestety pozbyła się ich po śmierci Leigh w1944 roku jego gospodyni, aktorka.


      Wten sposób majątek dwukrotnie wymknął się Markowi zrąk.


      Pozbawiony „pieniędzy zurodzenia” wraz ztym, co ze sobą niosą: luksusu, próżniactwa iprzywilejów, Mark mieszka wHiszpanii, uczy angielskiego jako języka obcego oraz pisze powieści. Pierwsza przygoda Burtona iSwinburne’a, Dziwna sprawa Skaczącego Jacka, opublikowana została w2010 roku.
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